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Protokół nr XLIV/05

Sesji Rady Miejskiej w dniu 24 listopada 2005r.

odbytej w sali konferencyjnej Urzędu Miejskiego w Nysie w godzinach 10 00 – 1240.

W sesji udział wzięli radni Rady Miejskiej w Nysie zgodnie z załączoną listą obecności, Burmistrz Nysy Marian Smutkiewicz, zastępca burmistrza Zbysław Wróbel, Skarbnik Miasta Stanisław Bednarczyk, Naczelnicy Wydziałów Urzędu Miejskiego, Dyrektorzy i Prezesi jednostek organizacyjnych Radzie Miejskiej, sołtysi oraz mieszkańcy Nysy.

Przewodniczący Rady otwierając sesję powiedział, iż otrzymał pismo od grupy radnych, gdzie zgodnie z ustawą o samorządzie gminnym art.20 ust 3 wnioskujący wnoszą o zwołanie nadzwyczajnej sesji Rady Miejskiej w Nysie poświęconej sytuacji w gminie po zwolnieniu ze stanowiska wiceburmistrz Jolanty Barskiej, co też uczynił.  Porządek tej sesji został przedłożony w zawiadomieniu, porządek ustala wnioskodawca. Kolejno stwierdził, iż udział w niej bierze 21 radnych, wobec czego obrady są prawomocne. Porządek obrad złożony przez wnioskodawcę przedstawia się następująco:

1. Otwarcie sesji przez Przewodniczącego Rady i stwierdzenie quorum,

2. Wyjaśnienia burmistrza Nysy w sprawie powodów zwolnienia wiceburmistrz.

3. Dyskusja.

4. Stanowisko Rady.

5. Zakończenie obrad.

Przed przystąpieniem do realizacji punktu 2 przewodniczący poinformował, że otrzymał pismo oraz interpelację. 

Podczas odczytywania przez Przewodniczącego Rady  pisma skierowanego do Rady Miejskiej, poprosił o głos w kwestii formalnej radny Janusz Smagoń.

Radny J. Smagoń zwracając się do przewodniczącego Rady powiedział, iż przewodniczący zaczął sesję od czytania tekstu, i to zmusiło go do tego, aby zabrać głos w kwestii formalnej. Radny powiedział, iż z chwilą, kiedy otrzymał  informację o zwołaniu sesji sięgnął do aktów prawnych, które jednoznacznie stanowią o tym, że wnioskodawcy, którzy zwołują konkretna sesję przedstawiają program tej sesji, również winne w tym przypadku być załączone projekty uchwał albo stanowiska w sprawie, w której ma być podjęte stanowisko lub uchwała Rady Miejskiej.  o tym stanowi jednoznacznie art. 20 ustawy o samorządzie gminnym. Takiego załącznika nie otrzymałem. Teraz zaczynamy brać udział w sesji,którą zwołują radni pełniący tę funkcję po raz pierwszy w tej kadencji. Ponieważ zapoznałem się i otrzymałem materiały od burmistrza związane z jego działalnością miedzy sesjami, w której między innymi jest udzielona informacja na temat jego działalności, również związana z działalnością personalną uznałem, że ta sesja w ogóle nie powinna mieć miejsca. W tym przypadku chcę to uzasadnić. W tym przypadku uważam to działanie za niewłaściwe z tego względu, że z informacji otrzymanej od burmistrza jednoznacznie  wynika, że pracodawca ma prawo odwołać osobę w każdej chwili. Podkreślam jednoznacznie My nie jesteśmy stroną w tej kwestii i nie mamy z tym nic do czynienia. Nie powinniśmy się w tym miejscu zajmować tą sprawą. Bynajmniej ja chciałem poinformować pana burmistrza i pana przewodniczącego i Radę, że ja w tej „hucpy” brać głosu nie będę i nie będę uczestniczył, z tego względu, że już w tamtej kadencji byłem świadkiem jak podejmowano tu działania zwoływania różnych sesji w temacie odwoływania burmistrza. Czas potem pokazał, że Sąd Administracyjny zadecydował o tym, że również tego rodzaju „hucpy” miejsca mieć nie powinny. Proszę o zwolnienie mnie z tej sesji nie chcę brać w niej udziału.

Przewodniczący Rady odczytał pismo skierowane do Rady Miejskiej przez środowisko wiejskie pismo stanowi załącznik do protokółu. Pismo podpisali sołtysi, stowarzyszenia.

Kolejno przewodniczący Rady odczytał interpelację złożoną przez radną Wandę Dłuszyńską- Janik. Interpelacja stanowi załącznik do protokółu.

Kolejno Burmistrz Nysy Marian Smutkiewicz  zabierając głos powiedział, że w związku z otrzymanym zawiadomieniem o zwołaniu sesji Rady Miejskiej w Nysie w dniu 24 listopada, 2005r, którego przedmiotem obrad ma być sprawa odwołania przez mnie ze stanowiska Zastępcy burmistrza Nysy Pani Jolanty Barskiej niniejszym składam wyjaśnienia w tej sprawie zgodnie z punktem 2 planowanego porządku sesji. Burmistrz powiedział, że zanim zacznie to w ogóle rozważał, że w ogóle na ta sesje nie powinien przyjść. Powiedział również, że czas sadów kapturowych i inkwizycji dawno się skończył. Dodał również, że państwo nie macie prawa mnie tutaj rozliczać, ani nie mieliście prawa mnie na tą sesję prosić. Następnie Burmistrz odczytał oświadczenie, które zostało złożone do niniejszego protokółu podczas sesji Rady Miejskiej.

Burmistrz po odczytaniu powiedział, że ma tyle do powiedzenia i chce złożyć jeszcze jedno oświadczenie - jeśli państwo macie do mnie jakiekolwiek pytania proszę złożyć je na piśmie,  ja opuszczam posiedzenie sesji. Burmistrz opuścił salę obrad o godzinie 10,30.
Radny M. Kozów – zwracając się do burmistrza powiedział, jeżeli pan wychodzi z obrad to nie wiem, dlaczego pan stał na mównicy i tłumaczył się. Mam dla pana pytanie zanim pan wyjdzie. Przed sobą mam postanowienie, wypis z aktu Konsorcjum dopiero było założone 26.01.2004 a pan mówi o roku 2003, kto kłamie panie burmistrzu?

Burmistrz M. Smutkiewicz – zwrócił się do naczelnika Rosy o przedstawienie dokumentów.

Kontynuując swoją wypowiedź radny M. Kozów – powiedział,: panie burmistrzu, nie dokumenty, bo ja dokumenty mam. Niech pan popatrzy w dokumenty. Ja mam dokument Sądu we Wrocławiu, a czy prezesem tej Fundacji panie burmistrzu, nie jest pana pracownik, który mieszka w Nysie, pan o tym nie wie?

Burmistrz M. Smutkiewicz - który pracownik?

Radny M.Kozów – pan nie wie o tym?

Burmistrz M. Smutkiewicz – nie wiem.

Radny M. Kozów - to niech się pan dowie, panie burmistrzu.

Burmistrz M. Smutkiewicz – nie będę prowadził panie przewodniczący dyskusji, ja wiem, jaki jest cel tej dyskusji.

Radny M. Kozów – cel tej dyskusji jest taki, żeby pan nam wytłumaczył sprawę, a my panu.

Panie przewodniczący, jeżeli pan burmistrz wychodzi to ja uważam, że my też powinniśmy się rozejść, bo nie ma sensu kogoś gnębić, co nie ma. Wyszedł. Jeżeli radnych pan burmistrz chce gnębić i mówić nieprawdę, wciskać nieprawdę, że wcześniej było założone konsorcjum, że z mediów radni mają się dowiedzieć i nie chce przedstawiać, więc ja nie widzę innego słowa. Jeżeli pan Smagoń, który przed chwilą wyszedł zarzucał panu burmistrzowi w tamtym roku, że traktuje pracowników tak jak nie powinien to dzisiaj czy miesiąc temu pan radny Smagoń występuje o podwyżkę dla pana burmistrza. Dlaczego pan radny Smagoń wyszedł pytam się? Panowie i panie zastanówmy się nad tym, kto tutaj kłamie. Pan burmistrz traktuje pracowników wszyscy wiemy jak.

Zabierając głos Zastępca Przewodniczącego Rady St.Czepiel powiedział, że miał pytanie do pana burmistrza, ale niestety opuścił nasze obrady. Jako jeden z wnioskodawców chciałem panu burmistrzowi chciałem powiedzieć, że nie traktowaliśmy tego wniosku dzisiejszej sesji jako sąd kapturowy. Nie wszyscy radni zobowiązani są do czytania gazet, czy oglądania telewizji, bo może nie mają na to czasu. Chcieliśmy dzisiaj usłyszeć i żałuję, że taki wniosek nie został sformułowany wcześniej. Nie byłoby tego rodzaju napięć, nie byłoby tego rodzaju pomówień nieprawdy. Dowiedzielibyśmy się wprost od pana burmistrza, jakie były wprost przyczyny. Oczywiście nikt nie kwestionuje prawa pana burmistrza do odwołania pani wiceburmistrz Barskiej. Tak jak budziło nasze zdziwienie, aczkolwiek byliśmy zaszczyceni jako mieszkańcy Niwnicy, skąd wywodzi się pani burmistrz Barska, że została powołana na stanowisko wiceburmistrza, tak dzisiaj również mamy prawo się dowiedzieć, dlaczego została odwołana. Myślę, że jest to nasze prawo. Nie musimy się tego dowiadywać się z oświadczeń, z wypowiedzi prasowych. Myślę, że na tyle do tej pory przez trzy lata współpracujemy z panem burmistrzem, że nie powinniśmy dzisiaj robić takich teatrów. Nie wiem skąd pan burmistrz wyciąga takie wnioski, że dzisiaj miałaby się odbyć jakiś sąd kapturowy nad panem burmistrzem, czy jakiś element akcji politycznej, czy kampanii wyborczej. Ja takiego zamiaru nie miałem. Chciałem usłyszeć od pana burmistrza, dlaczego pani wiceburmistrz została odwołana i czy ten konflikt, czy te zarzuty pana burmistrza narastały, czy to  był jedyny powód zwolnienia pani burmistrz Barskiej, czy były również inne powody. To chciałem od pana burmistrza usłyszeć nic więcej. Dlatego budzi moje zdziwienie zachowanie pana burmistrza, że pan burmistrz wyszedł i nie chce nawet słyszeć naszych zapytań. 

Zastępca Przewodniczącego Rady M. Pasieka chciałbym zapytać radcy prawnego czy pan burmistrz ma obowiązek uczestniczenia w sesji Rady Miejskiej? Nie wiem czy jest sens prowadzenia dalej tej sesji chyba, że sformułujemy wniosek na temat zachowania pana burmistrza dzisiaj na sesji. Już nie chodzi mi o fakt odwołania pani burmistrz Barskiej, bo w tej sytuacji nie mamy z kim dyskutować. Uważam, że powinniśmy zająć stanowisko w tej sprawie, że pan burmistrz nie powinien w ten sposób się zachowywać, bo jest w tym momencie burmistrzem, który stawia wyżej media niż radnych. Tak być nie może. Burmistrz obraża nas swoim stanowiskiem.

Radna D. Wąsowicz- Hołota – uważam, że postępowanie pana burmistrza można określić jednym słowem - ignorancja społeczeństwa. To nie jest ignorancja nas jako radnych, my jesteśmy przedstawicielami społeczeństwa. To, że pan burmistrz powołuje się na przepisy to nie znaczy, ze my jako reprezentanci społeczeństwa nie mamy przekazać panu burmistrzowi zapytań naszych wyborców. My do tego całkowite prawo. Jeśli natomiast o sprawę merytoryczną, czyli o odwołanie uważam, że pan burmistrz nie dopełnił też swoich roli jako gospodarz. Dając projekt uchwały o przekazaniu budynku, dlaczego nie zbadał, jeśli utrzymuje,  że  nie wiedział, że pani Barska była w fundacji to, dlaczego tego nie zbadał wcześniej, nie dopatrzył dokładnie kto jest w tej fundacji, to jakby tu nie dopełnił swoich zadań jako gospodarz. My jako radni wiedzieliśmy wszyscy. Dlaczego pan burmistrz nie wskazał kogokolwiek z radnych albo kogokolwiek zapytał, czy ktoś miał jakiś nacisk czy był wywierany przez panią burmistrz nacisk na decyzje radnych? Ja oświadczam, że na mnie nie było takiego nacisku. Ja wiedziałam, że pan Maciej Janusz i pani Barska są w Fundacji i nie uważałam tego za złe. Wręcz przeciwnie to ja wstępując tu jako radna w szeregi samorządu, w szeregi rajców pierwsza poruszałam temat tej zaniedbanej przybudówki. Składałam interpelację. Kiedy pojawiła się możliwość zagospodarowania to ja właśnie utrzymywałam, że jest to dobry pomysł? To Pan burmistrz powinien dopełnić wszystkich formalności, powinien zabezpieczyć prawnie dobry sposób wykorzystania, on powinien właśnie składając ten projekt uchwały dokonać formalności  i sprawdzić. To jest jedna rzecz. Druga rzecz to to, że jakiś dziwny zbieg okoliczności ostatnio my jako radni mogliśmy obserwować na sesjach, że pan burmistrz gnębi swoich zastępców, a szczególnie panią Barską, mimo, że to była osoba bardzo kompetentna, najczęściej udzielała informacji na sesjach na zapytania radnych, najwięcej miała do powiedzenia, jeśli chodzi o wyjaśnienia.  Niestety, co tu ukrywać pan burmistrz zwykle podpierał się naczelnikami i pracownikami. Pani burmistrz sama najczęściej wyjaśniała wszystkie wątpliwości. Oczywiście, jeśli zbyt błyszczała i była zbyt błyskotliwa, to niestety wtedy te inicjatywy były tępione, albo poprzez zwykłe zabieranie mikrofonu, co zresztą mogliśmy obserwować, wyszarpywanie mikrofonu. Pan burmistrz zarzuca pani wiceburmistrz nielojalność. Proszę państwa to jest śmieszny zarzut. Tyle razy bywaliśmy na różnych uroczystościach, na różnych konferencjach, gdzie nie było pana burmistrza a pani burmistrz zawsze występowała w imieniu pana burmistrza.Mówiła pan burmistrz państwu przekazuje państwu to, pan burmistrz przygotował państwu prezentację, pan burmistrz cos tam jeszcze. Proszę państwa gdzie jest ta nielojalność. Pytam gdzie jest ta nielojalność? Kompetencja to lojalność, pracowitość i co jeszcze. Proszę państwa ja akurat przewodniczę komisji, która tutaj zajmuje się ważną dziedzina - oświatą. Jako komisja mieliśmy bardzo częsty kontakt z panią burmistrz. Pani burmistrz była zawsze osobą, która wiedziała wszystko w tej dziedzinie. Nie było tak, że wołała kogoś z pracowników, ona w tym temacie „siedziała”, ona ten temat znała. Jeżeli chodzi o opiekę społeczną. Pani burmistrz bardzo duży wkład włożyła w bardzo ważny dokument, o którym wspominała pani radna w zakresie rozwiązywania problemów społecznych. Dokument, który właściwie potrafiła zrozumieć i dostrzegła konieczność opracowania takiego dokumentu. Ten dokument zaczyna żyć, to nie jest dokument martwy, znajduje odzwierciedlenie w działaniach szkół, organizacji pozarządowych i to jest największym dowodem na to, że była to osoba, która nie tylko opracowywała jakieś dokumenty na piśmie, ale pomagała nam je realizować.
Radna W. Dłuszyńska – Janik – patrząc na człowieka zupełnie z boku, patrzącego na to wszystko wysuwa się tylko jeden wniosek - mianowicie decyzja powstała nie w drodze rozumowania jakiegoś logicznego myślenia, gdyby tak było to w ogóle nigdy by nie powstała, powstała na jakimś poziomie emocjonalnym a potem, kiedy zakiełkował ten pomysł zaczęły być dorabiane po prostu powody - to fundacja, to Dzienny Dom Pobytu, to podpisywanie pism w czasie nieobecności pana burmistrza Ciekawa jestem czy w którymś podpisanym piśmie przez panią zastępcę było cos szkodliwego dla gminy? 

Zastępca Przewodniczącego Rady J. Kanonowicz - w związku z tym, że pan burmistrz wymienił pana Macieja Janusza prezesa organu nadzorczego proszę, aby to wyjaśnić.

Również bym prosił Panie Przewodniczący, pan ma niewątpliwie wpływ na zachowanie pana burmistrza, musi pan przeprowadzić rozmowę z panem burmistrzem, że nie powinien się w ten sposób zachowywać. My nie prezentujemy  swojego interesu, to jest interes publiczny. Czy dobrze o nim mówimy, czy źle on powinien to słuchać.

Radny M. Janusz powiedział, że za chwilę się rozejdziemy, a rudera stoi. Chciałem zaapelować do pana burmistrza, bo tam fundacja założyła kraty w oknach, które są powoli wyłamywane, aby zabezpieczyć. Żeby, chociaż te kraty pozostały. Jeżeli chodzi o moje członkostwo w Radzie Fundatorów, Prezesem Fundacji jest Lech Głazunow nauczyciel Gimnazjum Nr 2, dlatego mnie dziwi i śmieszy to poszukiwanie tej Fundacji jakimiś pismami, wezwaniami. Zostałem poproszony, podobnie jak pani Barska, (chociaż w tej sprawie nigdy się z nią nie porozumiewałem) o wstąpienie do tej Fundacji po to żeby im pomóc działać i pomóc coś zrobić z tym obiektem. 

Przekazywanie tego obiektu jak państwo pamiętacie nie do końca było po myśli tej Fundacji. Ona chciała część terenu, Spółdzielnia ten teren chciała na parking, zostało podzielone. W trakcie tego wszystkiego prawda jest taka, że Ci ludzie się troszkę zniechęcili i wystraszyli. Wystąpiła z tej fundacji Pani Lizner, która mnie prosiła o członkostwo w tej Fundacji. Wtedy też w październiku złożyłem rezygnację ja i pani Barska. Pan prezes fundacji nie wiem czy nie wiedział, co robić, czy nie wiedział jak zrobić tych  rezygnacji nie zgłosił do KRS-u. Nie rozumiem, w tym momencie i zastanawiam się czy to jest rzeczywisty powód odwołania pani burmistrz, to ja nie jestem w stanie wnikać. Z tą Fundacją ja w tej chwili, ponieważ tam się nic nie dzieje ja jako członek zgromadzenia będę wnioskował, żeby ja zlikwidować, bo ona w tej chwili nie ma racji bytu żadnego. Natomiast rudera zostaje i co dalej z ta ruderą nad tym powinniśmy się zastanowić. Pan burmistrz nie zrozumiał tego, po co chcieliśmy się tutaj dzisiaj spotkać. Nam zależy na tym żeby się dobrze w gminie działo, o to nam wszystkim chodzi, a nie o to czy pan burmistrz miał powody słuszne, czy nie słuszne. Chodzi o to, czy ta decyzja jest dobra dla naszej gminy i tyle. Na koniec chcę powiedzieć, że może z tą rudera jeszcze coś da się zrobić i nad tym się zastanówmy.

Radna D.Wasowicz-Hołota  - nasuwa mi się takie spostrzeżenie. Chcemy budować społeczeństwo obywatelskie. W założeniach naszej strategii nie chcemy wyręczać ludzi, ale popierać oddolne inicjatywy. Niestety po takim doświadczeniu jak to, do fundacji to nie wiem czy ktokolwiek zechce wstępować i zakładać fundację. Ponadto podobnie jak kolega zastanawiam się, co dalej będzie z tym budynkiem. Co tu dużo ukrywać tam było siedlisko narkomanii, palenie papierosów. Przypomnijmy sobie, że tam się dziecko powiesiło? To jest w bezpośredniej bliskości osiedla  jednocześnie szkoły. Dlaczego się tym nie martwi, dlaczego my mamy prawo dzisiaj zajmować głos, dlatego ponieważ odwołanie pani Barskiej będzie się wiązało również z zakłóceniem funkcjonowania gminy? Oświata jest tak dużą działką, to nie były takie byle, jakie dziedziny, którymi pani burmistrz się zajmowała, więc mamy prawo dzisiaj się o to troszczyć i pytać. Zastanawia mnie, pan burmistrz powołuje się na argumenty, dlaczego odwołał, nasuwa się jakieś spostrzeżenie, dziwny zbieg okoliczności. Kiedy ostatnio zaczęły się pojawiać publiczne pochwały dla pani wiceburmistrz tutaj na sesji wywołały obruszenia, oburzenia pana burmistrza wszyscy byli świadkami tego? Podobne były później takie reakcje po publikacjach prasowych, które się pojawiały. Tutaj pojawił się zarzut i chciałam to wyjaśnić jako redaktor naczelny Nowin Nyskich, że pan burmistrz przysłał sprostowanie w poniedziałek, kiedy mieliśmy już złożona gazetę. Na opublikowanie sprostowania mamy dwa tygodnie zgodnie z prawem prasowym. 

Radny L. Bucki – chciałem spojrzeć na zachowanie burmistrza. Chciałbym, abyśmy spojrzeli, co by się stało gdyby prezydent Stanów Zjednoczonych będąc krytykowanym w parlamencie obrócił się i wyszedł. To jest niedopuszczalne. Polityka jest trudnym rzemiosłem. Czasami trzeba posłuchać słowa krytyki. Może to jest słuszne, może nie niemniej ludzie maja prawo krytykować i trzeba to wysłuchać a później starać się to wyprostować czy udowodnić swoje stanowisko. Obracanie się plecami do tego zgromadzenia, czy do każdego innego to jest po prostu panowie wiecie, co ja się nie chcę z Wami bawić ja idę do domu. 

Radna W.Dłuszyńska – Janik  - nasunęła mi się taka refleksja, że w dalszym ciągu pan burmistrz działa na poziomie emocji, a z tego względu zostaliśmy nazwani sądem kapturowym. Gdyby myślał, to by pomyślał o tym, że my występujemy w imieniu interesów gminy,  interesów zakłóceń w Urzędzie Miasta. Skoro my jesteśmy nazywani i posądzani o sąd kapturowy to jest dalej emocja. Nie pomyślał o tym, że my myślimy o gminie o destrukcji, jaka następuje w związku z tym. O tym, że nie zdąży ktoś nawet, jeśli byłby powołany, czy powierzy mu obowiązki, nie zdąży ten człowiek, żeby był niewiadomo jak mądry, wejść w to, poprowadzić to i uzyskać efekty. Czas jest krótki i powinno się kontynuować to, co się zaczęło, w tej chwili to wpływa na to, że nie będzie wiele rzeczy wykonanych.

Radny M. Pasieka – ja mam nadzieję, że na zasadzie wzajemności nie będziemy robić tak, że radni będą wychodzić jak pan burmistrz będzie zabierał głos, albo będziemy pana burmistrza wyklaskiwać, bo to byłby odpowiednik tego dzisiejszego zachowania. Jest mi przykro po prostu. 

 Radny J. Sanocki – oczywiście burmistrz miasta ma prawo zwolnić swoich zastępców, ma określone kompetencje, ma prawo do wykonywania całej masy decyzji, niemniej na sesji każdorazowo składa informacje z tego, co zrobił, czym się zajmował, bo nadrzędnym interesem, uzasadnieniem, po co burmistrz dostał to uprawnienie jest dobro tej społeczności lokalnej. Nie można powiedzieć, że zrobię cos złego, głupiego a bo mam takie prawo. Nie. Za tym prawem, które burmistrz dostał formalnie i prawnie stoi interes tej społeczności. Dostał to prawo do ręki po to, żeby służył tej lokalnej społeczności. Tak samo jak każdy z nas. Ja się dziwię radnym takim jak pan Smagoń, który robi teatrzyki i wychodzi, czy jak buczący kolega z lewicy, który cały czas dogaduje, a nic nie ma do powiedzenia ja się dziwię, kiedy my chcemy się zająć ważną sprawą. To jest ważna sprawa zwolnienie niespełna rok przed wyborami dobrze pracującej zastępczyni burmistrza pod pretekstem, który u wszystkich tutaj budzi wątpliwości, czy jest prawdziwy, czy to jest pretekst czy powód właściwy. To jest poważna sprawa. Tak jak pani Janik wskazała na to 

poważne zakłócenia pracy gminy, poważne zakłócenia funkcjonowania Urzędu itd. Żeby tego nie dostrzegać, to trzeba bardzo dużej złej woli czy podejścia emocjonalnego takiego, którego nie liczy się z niczym tylko z własną osobą. Jeszcze raz powtarzam Burmistrz formalno- prawnie miał prawo zwolnić zastępcę, nie musiał nam żadnego powodu podawać, niemniej w naszym odczuciu ten interes naczelny gminy naszej społeczności, która wybrała Burmistrza nie po to, żeby się „szarogęsił „ i nie po to żeby teatrzyki odstawiał, tylko po to, żeby służył gminie, żeby służył tym ludziom. W moim odczuciu Burmistrz w tym drugim sensie takiego prawa nie miał. Barska była tak lojalną osobą. My nie znaliśmy Jolanty Barskiej trzy lata temu, która robiła burmistrzowi kampanię wyborczą, nie mamy żadnych powodów do jakiś sympatii politycznej czy powiązań, żadnych takich powodów nie ma. Patrzyliśmy jak ona pracowała, nam się z nią dobrze pracowało na komisjach, widzieliśmy jak się stara, widzieliśmy, że często wykonuje prace za wiele innych osób, za burmistrza, widzieliśmy jak reprezentowała burmistrza. Nigdy nie spotkałem się z sytuacją, w której Jolanta Barska jakąś nielojalnością by się wykazała wobec swojego pracodawcy. Nigdy z czymś takim się nie spotkałem, powiem szczerze, ze mnie czasem to irytowało, bo w takich ewidentnych sprawach, w których myśmy patrzyli krytycznie na to, co robi burmistrz ona zachowywała lojalność. Zarzut nielojalności, który się tutaj pojawia jest zarzutem nieprawdziwym. 

Sprawa fundacji – wszyscy jak podejmowaliśmy tutaj decyzje, ja wiedziałem, że Maciej Janusz jest w tej fundacji. Mówili tu, bo któryś z radnych, który był przeciwny nie podnosił tej kwestii że nie powinien Maciej Janusz głosować. Poza tym to, co powiedziała pani Wąsowicz. Uchwała nasza o przekazaniu fundacji obiektu to był początek 2004 roku o ile dobrze pamiętam. Burmistrz miał to przygotować od strony prawnej musiał wtedy sięgnąć do KRS-u, przecież wówczas burmistrz musiał dostać wyciągi z KRS-u.To było prawie 2 lata temu.To, kiedy burmistrz dowiaduje się, że Barska jest w Fundacji w listopadzie, 2005 kiedy na wiosnę 2004 powinien sięgnąć do KRSu wyciągnąć, kto jest w tej fundacji. To jest zwykła nieprawda. Pan burmistrz teatrzyk odstawia nie może tak radnych traktować. Nie może zarzucać nam rzeczy, których my się nie możemy wytłumaczyć, co to znaczy kampania wyborcza? Jaka kampania wyborcza? Komu robimy kampanie wyborczą Pani Jolancie Barskiej? Nie wiemy czy ona kandyduje czy nie kandyduje. Do czego robimy tę kampanię wyborczą. Pan burmistrz, który wygrał wybory ma obowiązek tutaj przed nami stanąć i tłumaczyć te rzeczy. Pan burmistrz tego nie zrobił, potraktował nas po prostu nie grzecznie, arogancko. Nie tylko nas potraktował tak całą nyską społeczność. Powinien to wyjaśnić w rozmowie, nie odczytując oświadczenie. Oświadczenie może sobie każdy mieszkaniec Nysy przeczytać w gazecie, natomiast pan burmistrz powinien z nami rozmawiać. Tak jak pan Bucki powiedział: słuchać krytycznych uwag, w żywej rozmowie odpowiedzieć na te wszystkie wątpliwości, które się w tej sprawie pojawiają. Tego nie uczynił odwrócił się „na pięcie” potraktował wszystkich nas i cała społeczność po prostu niegrzecznie moim zdaniem histerycznie. Decyzja o zwolnieniu Barskiej w moim odczuciu i jak widzę w odczuciu wielu kolegów podobnie grozi funkcjonowaniu Urzędu i pracy rady. Wszyscy wiemy, że Barska tutaj pokaźny odcinek pracy wykonywała i rok przed upływem kadencji wyrzucanie takiej osoby to jest kwestia pewnej nieodpowiedzialności, nie myślenie, co będzie z tym Urzędem, z tą gminą, z Sołectwami, ze Stowarzyszeniami, ze strategią, z wnioskami unijnymi itd.itd. Wprawdzie nie ma ludzi niezastąpionych, ale czas jednak jest niezbędny, żeby się do tego wdrożyć. Uważam, że decyzja burmistrza była pochopna, gdyby burmistrz chciał z nami rozmawiać to może tony agresywne by się nie pojawiały tylko po prostu mógłby tę decyzje zweryfikować. Burmistrz nie wiem czy jest przez kogoś podpuszczany czy sam się tak nakręca, trochę się zachował niepoważnie a jego to działanie konkretne sprawia, że ja się obawiam, co będzie z działem inwestycyjnym. 

Rady M. Pasieka – pan burmistrz złożył to oświadczenie, ale nie wskazał, kto przejmuje obowiązki pani wiceburmistrz Barskiej, co powinien był uczynić, bo taki ma obowiązek wobec nas. Jeszcze raz podkreślam, czy pan burmistrz jest w pracy, czy go nie ma? Jeżeli jest w pracy to, dlaczego go nie ma tutaj? Czy powinien brać wynagrodzenie za dzisiejszy dzień? Jeżeli nas nie ma na sesji nie bierzemy pieniędzy. Chciałbym to wyjaśnić. 

Radny L.Bucki – chciałbym zadać pytanie panu Sanockiemu. Po wiadomości, która się rozeszła w mieście, że pani Barska została zwolniona Nowiny Nyskie bardzo szeroko opisały  fakty takie czy inne. Bardzo szeroko była opisana sprawa pani Barskiej. Pan burmistrz tutaj wspomniał na temat kampanii wyborczej. Moje pytanie jest do pana Sanockiego czy pan otrzymał od pani Barskiej jakieś sygnały, że pani Barska chciała się włączyć do nas do Ligi Nyskiej? Jeśli jest to kampania wyborcza to Nowiny Nyskie bardzo dobrą kampanię wyborczą jej zrobiły, bo wszyscy poznali panią Barską, teraz się bardzo dużo o niej dowiedzieli, to chyba kampania wyborcza była. Tutaj może pan burmistrz miał rację, kiedy myślał, że pani Barska do Ligi Nyskiej chce wstąpić.

Radna D.Wasowicz- Hołota, – jeśli nie byłoby odwołania pani burmistrz nie byłoby pisania. Odpowiadam na pytanie pana radnego. Artykuły pojawiły  się po odwołaniu, to takim zamierzeniem pana burmistrza było, żeby zrobić kampanię wyborczą pani burmistrz tak na logikę biorąc. Jeżeli jest jakieś wydarzenie lokalne i w sprawie tak ważnej, tak interesujące społeczeństwo, że nie sposób przejść obok tego i zbyć to milczeniem. To jest zbyt ważna sprawa. Dziwię się, że kolega radny mówi, że poznali dopiero za pomocą mediów panią burmistrz. Społeczeństwo nyskie i naszej gminy poznało bardzo dobrze panią wiceburmistrz J.Barską. Miało okazje słyszeć tutaj na sesjach, jak również w różnych innych okolicznościach, na uroczystościach, na konferencjach, które organizowała tak, że nie jest tutaj rolą przedstawianie pani burmistrz i robienie kampanii tylko przedstawienie problemu.   Mało tego proszę nie zarzucać lokalnej prasie, że przedstawiała jednostronnie, przedstawiała dwie strony zarówno wypowiedzi pana burmistrza jak i wiceburmistrz.

Radny L. Bucki – nie posądzam Ligę Nyską, czy Nowiny Nyskie, że zrobiły kampanię wyborczą tylko pan burmistrz tutaj wprowadził słowo, że jest kampania wyborcza, że to się dzieje pod hasłem kampanii i na niego robi nagonkę. Kampania wyborcza została wywołania przez niego i właśnie dzięki niemu, panią Barską mam na myśli wszyscy obywatele Nysy poznali. 

Przewodniczący Rady – tu na tej sali nie raz zostałem  złajany przez radnych będąc wiceburmistrzem i nie przyszło mi do głowy, żeby opuścić salę, bo jest to dowód lekceważenia obywateli tego miasta. Ja osobiście spodziewałem się, że pan burmistrz powie o tym, co nas czeka, że zapewni nas, że wszystkie działania, wszystkie programy i cała bieżąca działalność będzie na bieżąco, będzie tak jak było albo jeszcze na wyższym poziomie. Ja mogę usprawiedliwić, pani Barska dobrze, że słyszymy cudowne rzeczy, jak pan powiedział, nie jest osobą niezastąpioną, są na świecie jeszcze ludzie inni, pan burmistrz ma to prawo. Chciałem usłyszeć dziś, że pan burmistrz mówi, mam kogoś lepszego, zdolniejszego, mądrzejszego będzie lepszy efekt dla gminy. To jest usprawiedliwienie i nigdy nie wchodzilibyśmy w jego kompetencje. Natomiast to, że pan burmistrz wychodzi to znaczy: nie mam nikogo lepszego, zrobiłem to, bo tak chciałem. To jest dla mnie bardzo trudne i bardzo uwłaczające. 

Przewodniczący ogłosił 15 minut przerwy od 11,15- 11,30

Po przerwie.

Radny J. Satora – dużo mówimy o kwestii zwolnienia pani Barskiej, której nie ma ubolewam nad tym, bo powinna być i na parę pytań odpowiedzieć.  Pytanie do Macieja Janusza . Słyszałem w zarzutach i oświadczeniu pana burmistrza to, że pani Barska nie złożyła jakiegoś oświadczenia w Urzędzie Skarbowym. Ogromne pieniądze tam zarabiała, jeden radny dziś w kuluarach mówił mi, że tam po prostu była korupcja, ogromne pieniądze pani Barska i pan Janusz zarobili. Chciałem zapytać pana M.Janusza, jakie pieniądze zarobiliście w tej Fundacji?

Radny M. Janusz - fundacja nie prowadziła działalności gospodarczej, nie uzyskała żadnych datków z pożytku publicznego. Jedyna kwota, która się tam pojawiła to te 5 tyś, który dali fundatorzy na początku, to był wymóg zarejestrowania tej fundacji. Oczywiście nikt z nas nie pobierał wynagrodzenia w żadnej formie. Odbyło się jedno posiedzenie założycielskie, a już na podsumowanie roku ja i pani Barska złożyliśmy rezygnację w 2004 roku. Jasną sprawą jest, że tam żadne pieniądze w żaden sposób się nie pojawiały.

Radny M. Kozów – chce złożyć wniosek w sprawie pana burmistrza. 

Rada Miejska jest zaniepokojona sposobem zwolnienia pani wiceburmistrz Jolanty Barskiej a także wyraża obawy, iż ta decyzja może zdezorganizować prace urzędu miejskiego i funkcjonowanie gminy Nysa. Opuszczenie przez burmistrza M.Smutkiewicza obrad sesji Rady Miejskiej poświęconej tej kwestii uważa za naganne.

Przewodniczący Rady – rozumiem, że jest to propozycja stanowiska Rady.

Radny St.Rogulski – czy pani Barska została odwołana ze stanowiska, czy w ogóle została  zwolniona z pracy w Urzędzie, bo do tej pory nie wiemy, tego się nie dowiedzieliśmy?

Przewodniczący Rady – to pytanie do pana burmistrza. Czy pan burmistrz Wróbel ma wiedzę na ten temat, jaka jest sytuacja formalna, czy dostała wypowiedzenie, czy jak to wygląda?

Z-ca burmistrza Zb. Wróbel – wiem, że została odwołana ze stanowiska.

Radny J.Sanocki – proszę o wyjaśnienie pani prawnik, czy w oświadczeniu trzeba podawać uczestnictwo w fundacjach, czy stowarzyszeniach? O ile pamiętam, to nie trzeba. Zdaje mi się, że w rejestrze korzyści majątkowych zgłoszenie takiego faktu trzeba, a z ustawy o zakazie prowadzenia działalności gospodarczej przez niektóre osoby pełniące funkcje publiczne wynika zakaz w zarządach spółek, fundacji prowadzących działalność gospodarczą czy tak? 

Radca prawny A.Markiewicz – na druku oświadczenia majątkowego znajduje się rubryka udział w fundacjach z tym, że w tej chwili nie jestem w stanie literalnie przytoczyć treści, co tam należy wpisać, ale z tego, co pamiętam jest tam udział w organach fundacji i jest wymienione, jakie to organa. Na pewno w oświadczeniu majątkowym jest. Jest to wzór powszechnie dostępny, jest załącznikiem do rozporządzenia. 
Radny J.Sanocki –czy jest to takie samo oświadczenie, co radni składają?

Radca prawny A.Markiewicz – nie.

Radna W. Dłuszyńska – Janik -  proszę panią prawnik może będzie w stanie odpowiedzieć, czy faktycznie my tu jesteśmy nieprawnie, bo ja będę opuszczała ten budynek i nie będę wiedziała czy uczestniczyłam w jakimś hucpy, czy hucpy to było czy sesja w końcu nie wiem? 

Radca prawny A.Markiewicz, – jeżeli wpływa wniosek grupy radnych o zwołanie sesji, jeżeli ten wniosek odpowiada przepisom ustawy, to sesja jest zwoływana przez przewodniczącego i jeżeli tryb jest zachowany to jest to sesja zwołana zgodnie z przepisami. 

Radny L.Bucki, – jeżeli ta sesja jest legalna i oficjalna, to zadaje pytanie: czy obecność pana burmistrza na tej sesji jest obowiązkowa, czy on może się z niej wycofać bez wytłumaczenia?

Radca prawny A.Markiewicz – w sesji uczestniczą oprócz radnych: burmistrz, zastępcy, sekretarz skarbnik, naczelnicy reguluje to nasz statut. 

Radny J.Sanocki – burmistrz złamał prawo.

Radca prawny A.Markiewicz  - ja bym tak daleko idących wniosków nie wysuwała z tego względu, że Burmistrz na sesje przyszedł i wypełnił punkt planowanego  porządku obrad dotyczący wyjaśnień. Wyjaśnienia złożył ustnie. 

Przewodniczący Rady – tak to by było bardzo pięknie dla pana burmistrza, żeby pan burmistrz przychodził zostawiał projekty uchwał, a potem by wychodził i „ róbta, co chceta”.

Wyrażenie tego stanowiska, które czytał pan Kozów jako stanowiska rady, przez to możemy powiedzieć, że jest to złamanie statutu itd. Konsekwencje prawne są  w tym słowie i uważamy takie wychodzenie z sesji za naganne. Wszyscy, co do tego się zgadzamy i będziemy dalej mogli zobaczyć, jakie są tego konsekwencje dyscyplinarne w stosunku do pana burmistrza, tudzież takowe też istnieją. To nie jest tak, że burmistrz jest człowiekiem nietykalnym, nienaruszalnym itd. musi wypełniać swoje obowiązki. 

Przewodniczący Rady – proponuję przegłosować stanowisko, które odczytał pan radny Kozów jako stanowisko  Rady .

Przy 12 głosach „za” i 6 głosach wstrzymujących się stanowisko odczytane przez radnego zostało przyjęte jako stanowisko Rady Miejskiej. 

Radny F. Kamienik nie głosował.

Wobec zrealizowania porządku obrad Przewodniczący o godzinie 11,40 zamknął sesje Rady Miejskiej.

Protokółowała:

J.Chałas 

